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ROK I Łódź, sobota 4 maj a 1946 roku 

Odz,naika nieJ,e.ga lnvch tlf>Ęaniza cii hl· 
tlerowski1ah w stre.i'e anglnsa;Jkiej 
iest sza.m1,ka •.. 

Kwiatek na ogół bardzo rzadki 
w , Niemczech wypuścił pączki -
Można powiedzieć, że to są kwiatki 
angielskiej lekkiej rączki„. 

Dr Wist 

B. premie1·, Tojo 
przed Tryaun~dem Wo s:nnwm 

Nr 106 LONDYN, 3.5. Agencja Reutera donosi, 
·---------..:......--- że w Toki'o rozipoczęła się przed Trybuna­

łem Wojennym roziprawa sądQIWa przeci,w­
ko premierowi japońskiemu z okresu 
Pearl - Harbour, Tojo ora;z 25 innym ja­
pońskim przestępcom wojennym. Na sa.U 
6ądowej obecni byli wśród publiczności 
krewni wszystkich Z6 oskarżonych. W trak­
cie odczytywania atktu oskariżenia, Jeden 
z oskarżonych dr Szumel Okinawa, rzeko­
my spra1wca „Incydentu Mukdeńskiego", 
od którego ro.zpoczęł-a się wojna chtńsko­
japońska, nachyldł się i chciał uderzyt 
Tofo. Usiłowania te oskadony P.Owtórzył 
jeszcze dwa razy, lecz z05łały one uda. 
rem.nione przez straż. 

Przerwq nkcję 
MOS~ A, 5.5. Dzlrsieijisza „Prawda" przy- mu i przebudowy państwa na podstawach nb do swoich celów różnice poglądów ale Die Wfifl!d.xq hroni 

no~ ariyilmł &pecja1lnego korespondenta I demokratycznych. między państwami zwycięskimi. LONDYN. (3.5). Agencja Reutera do-
Tass w Pacyżu pt. „Dokoła konferencji Wygląda na to, że projekt amerykański Nie można się nie zgodz,ić z taką kon- nosi, że Organizacja Zydowskiego Ruchu 
czterech", w którym w związku z amery- o,znacza przygotowanie do wyrzeczenia się kluzją" - kończy korespondent Tass Oporu za pośrednictwem swej tajnej ra­
kańsiklm projektem w sprawie rozhrojenla podstawowego zobowiązania, wziętego na szczególnie gdy bierze się pod uwagę licz- diostacji zapowiedziała, że przeI1Wie akcjr 
Nloorlec J konAroll nad tym rozbrojeniem, siebie przez sojuszników w stosunku do ne wypowiedzi reakcyjnych organów pra- teror~t~~ną, o Jl~ zalecenie anglo-ame­
przedstawionym J)rz~ amerykańskiego ml. Niemiec - mianowicie wyrzeczenia się dłu sy angielskiej i amerykańskiej, nie pozo. rykans.kie1 ko1;11iSJl do ~aw Palestyny 
nłstra spraw zagrandcznych Byrnesa, kto- gotrwałet okupacji Niemiec. celem rzeczy- stawia· ce żadn eh w tpliwosci co do te- zost~rue zreahzowane i zoo tys • .tyd6w 
respondent Toss pf>Sze m.in.: . . . . . Ją Y ą • będżie w tym roku wpuszczonych do Pa-

M• . . . WJstego znrnzczema ko.rzem I podstaw me. go, jakim właściwie czynnikom zalezy na 1 tyn J t t · kb od · ~~ „ 1mo, ze projekt ameryk.::msk1 podany . . . . . • es y. es o Ja · y powie\Q; na 
Jest umys'lnle w ostrożne• formie - m1eck1ego m1htaryzmu I faszyzmu. poderwaniu wspołpracy między mocar- oświadczenie premiera bryty3'ski,..,.o . , , przy u G p . p " . . d . F tw • j • • "'& waź.nieijSJZym rozp,aiłirzeniu wywołuje on I . az~ta " ans res:e osw1a cza, ~e . ran- s ami so uszmczym1. Attlee, że rno tys. Żydów zostanie wpusz-
szereg poważnych wałpliwości. Przede CJa me p.oprze pro1ekiu amerykanskiego, Pozyioja wpływowych kół · reakcyjnych, czonych do Palestyny o ile organizacje 
wszystkim nie można nie zwrócić uwagi ponieważ sprowadza się on w pra](tyce inspirowanych przez Churchilla i jego ame- nielegalne złożą broń.· Tajne radio noszące 
na fakt, 1-ż po raz p<ierwszy oficjalnie po- do wyrzeczenia się okupacji Niemiec. I rykańs.kich przyjaciół, którzy przy swoich nazwę · „Głos Izraela" obiecuje zaniechać 
stawiona została sprawa przerwania oku- Dziennik „Monde" ze swej strony o:>łrze- kirótkowz.rocznych rachubach gotowi są akcji zbrojnej, nie zgadza się jednak na 
pacji Niemiec, przy czym krok ten uzależ- ga, że Niemcy mogą się znowu stac niebez- wzgardzić całkowicie interesami trwałego warunek wydania broni i oświadcza, że 
niony został nile od całkowitego rozstrzy- pieczne w wypadlm, jeśli agresywne siły pokoju, wpływa niewątpliwie na atmosferę broń potrzebna jest dla obrony własnej 
gnięcia zadań, które sojusz.nicy mieli urze- r...'i'.emiec otrzymaj~ możność wykorzysta- w czasie obrad paryskich. Żydów. 

· ctzlywk~f~d~~od'~t~~
0

1~~~a·---~--m--•~--~·--••-••----·----·-~----~ y · o e yrue go owosa w adz mem1ec- · 
kich do ~r~yjęcia warunków ~ozbrojenia. z kon -Ferenc1·1· czterech . 

A przec1ez nile wolno zapommać, że do- I ~ 
świadczenile dwóch cię~k>i.ch wojen, S?O­

wodowanych przez Niemcy w ciągu jedne­
go pokolenia, doprowadziło sojuszników I 
do jednomyślnej decyzji o koniecznościi 
dhtgołrwałej okupacji. Niemiec, celem lik- ' • •• 
widacji niemieckiego militaryzmu, wyko-1 / 

rzenienia wszelkich pozos.tałosd hiłleryz- Przebieg narad nie upoważnia do zbyt różo,wych nadziei 
- Walka Anglii o hegemonię na Morzu Sródziemnym Bunl więźniów 

w Si?n Frnncisco LONDYN, 3.5. Reasumując ~yn'Lk~ ~otych stawił plan dokonani~ spłat odszk.odowań I W sprawie korlonH włoskich minister 
czasowych prnc konferencn m1mstrów przez Włochy, rorzłozonych na kilka la,t. Mołotow podkre~lił, że Wielka Brytania 

NO~lVY JORK. (3.~). A~encja ~e~te:a spraw zagranicznych, korespondent pary<Ski Minf,ster Byrnes oświadczył, że materiał u-1 dąży do tego, by zapewnić sobie kontrolę 
donosi z San Franosco, ze w więz1emu Agencji Reutera pisze, że po 9 dniach o- znany za zdobycz wojenną, powinien być nad wszysłkillli przedwofennymi kolonia-
Alcastras wybuchł groźny bunt. Więź- hrad nie osiągnięto ostatecznego porozu- zaliczony na poczet odszkodowań. Mini- • 
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· d ł · d b ~ k b. . • • . k • . d k d t M ł . d .1 . nu w OSJUJw. ev n zaznaczy , ze p an .ry-mom u a o się z o yc ara my 1 sterro- Jruema w sprawie wyso osc1 o sz o O- s, er o otow me zgo z1 się na te propo- . l 'd . . k ku b k 
ryzować straż więzienną. Więzienie Alcas- wań włoskich~ w sprawie granicy włosko- zycje i nalegał, aby Związek Radziecki do- tY'Js.d 1 zie .raczer w tym lemm ' Y o­
tras położone jest na skalistej wyspie i fug?słowi:ańskiej i w sprawie włoskich ko- stał 100 inlHonów dolarów odsz.kodowa- lome wlo~kie zostały odd~ne pod k~ntrolę 

dl · , . , któ 1 lonii ma ONZ. Minister Mołotow oswladczył, ze kom przeznaczone a w1ęzmow, rzy pope -
1 

• • 

nili ciężkie przestępstwa Strzał , - j Różniee zdań uwidoczniły się na nie- Minister Bevin wysunął pi!"opozycję, by rprornisowe roziwiązanie jest możliwe na 
· y spo~ 0 f· · l · d · · · t · któ t k · · któ od ł • fi Z • zku R dz( kl dowały pożar, tak, że chmury dymu uno- od1b:qał nYI_11 

2
pos1e. zcMm.u. tmm~:drow1t, rde u;b wo~~o~ol.ł om1s1ęk'":~czodz.nakrwcdów, . . ra p s awie propozyc wią a ee e-

'ł · d b d nk' . . 
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o Y o się ma1a. mis er ul au prze - y OKJres 1 a wyso osc o sz o owan. go, Francji f Stanów Zjednoczonych. s1 y s1ę na u y iem więziennym. d-
dział marynarzy uzbrojonych w karabiny 
maszynowe wylądował na wyspie. Sytua­
cja nie została jeszcze opanowana. Rze­
komo dwu więźniom udało się zbiec. 
Próbowali oni przepłynąć z wyspy, na 
której położone jest więzienie na ląd. Ni~ 
zostali oni odnalezieni i należy przypu~z-
czać, że utonęli. · 
Mieszkańcy San Francisco tłumnie wy­

legli do portu i na wzgórza okoliczne, 
przyglądając się bitwie prowadzonej prze­
ciwko zbuntowanym więfoiom. 

Kredvtv 
dla Austrii i \V~giel 
WASZYNGTON, (tel. wł.). Stany Zjedna-

--------------------------------------------------~--------------- lllJll" 
• „„ 

t I la Cow K1ore~ondenci dyp~omałycznl łwierdztt, 
że wyidarzenia ostatnich dni nie upoważ­

sianie przed sqdem polskim zu zbrodnie, 
popełnione w r.zosie okupacji 

niają do zbyt wielkich nadziei. Rozwlą-

zanie problemów morza S.ródziemne.go 
przedstawia tak wielkie trudności, fż mo­
żna 1ię obawiał:, by konferencja paryska 

NORYMBERGA, 3.5. Jak się dowiaduje- szef rządu „Generałnef Guberni", l. Kurt nie zakończyła się tak, fak konferencja lon­
my, w najbliższym czasie złożone zostaną Kurgsdorf, gubernator Krakowa, 3. Rudolf dy6ska, to Jest fiaskiem. 
przez władze pokkie wnioski o wydanie Hoess, komendant Oświęcimia, 4. Leist, __ 
około 7 tys. osób oskarżonych o popełnie- prezydent Warszawy, 5. Gustaw Becman, • • 
nie zbrodni wojennych na te1·enie Polski. fabrykant żyletek z Krakowa 0'Skarżony o Em1grac•a do •mftruk1· 
Oczekiwać należy, że już w połowie maja morderstwa dokonane na sędziach w Kra. ~ " I&' li 
pierwsza partia w liczbie 100 osób prze- kowie, 6. Hans Bibow, kierownik zarządu WASZYNGTON (tel. wł.). Zastępca se­
wieziona będzie osobnym pociągiem do ghełta w ł.odzi, 7. Daume, zastępca gaul~i- kretarza słanu St. Zjedno,czonych Acheson 
Palski. Wśród tej P'ierwszej partii znajdzie tera na okręg poznański, 6. August Jaeker, . . . . . 
się m. in. znana pilotka Marta Mandł, któ- Regierungspre!ident Wartheland, 9. Ber- oswiadczył, ze 1edyny:m1 lmlgrantaml do 
ra dała się c.krutnie we znaki w Oświęci. hard Lutze, konserwator, oskarżony o gra- Słanów Zjednoczonych z Europy Srodkowej 

czooe przyznały Au5trili i Węgrom kredy- miu. Dalej figuruje tam niejaki Ryszard bież mienia państwowego, 10. Erasmus von będą w roku bieżącym wysiedleńcy prze-
ty w wysokości 1 O mil. dalai!"ów. Kredyty I Hildebrandt i ~zereg dalszych zbrodniarzy. Ponickau, prezydent policji Poznania, 11. b • k • ki • tr fi 'k 
te zostały udzielone na przeciąg lat 30 przy Mi,sja dąży do zorganizowani•a pociągu Jakob Spormenberg gruppefuehrer z Lubli- ywaJący w amery ans e1 5 e e 0 upa­
oprocentowaniu w wysokości 2 i pół proc. systematycznie przybywającego po odbiór na. W najbliższ.y.ch dniach przedstawiciele cyjnej Niemiec. Wlęk1Szość tych wysiedleń-
p 1 k edyt A ~ri· tap"ło wsku przestępców, co wpłynie na usprawnienie misji przesłuchiwać będą ł!en, Stroopa od- ców stan01Wią .żydzi. 

rzyznan e r u u~ ~-~~~~.:., 1 o,.,d„;„„~ ekstrakcyj. P.oza tą p;ierwszą partią prze- porwiedzialnego za zniszczenie ghetta war- Emigracja do Ameryki Wysiedleńców, 
ra~ e 

1 
... n ro op • y"' 1 .zna,f dującyoh się w Austrdi Już się rozpo-
nl cz~la. 



Nr 10ti 

WIOiD«; 19ł2 roku.- Niłtntg UZD 
W P_. Wt; Z k ~tikC J\Dt! ~k 

Wszyscy pamiętamy szyderstwo prasy nie­
mieckiej na wiosnę 1942 r., kiedy to po~ 
raż:kę angielskich jednostek w porcie fran­
cuskim St. Nazaire oceniono jako ... niepo­
wodzenie lądowania w Europie. Jak wy· 
gląda.ją kulisy owet „porażki" an.Qielskief 
w St. Nazaire mamy okazję dowiedzieć ~:ię 
IObecnie z prasy brytyijsk1e~, która temu 
P'J"Ze&lęw~lęolu wojennemu przypłsuje wła­
ściwe zna.czenłe. 

me Singapore, a oba te iporly ze względu I stracone nJemal z góry - połwięceniie to 
na oddalenie od europejskilego teałru woj- było tragiczne, ale cóż - jeszcze tragicz­
ny nie mają w1elklego znaczenia dla an- I niejsza była wizja odcięcia Wysp Bryłyf­
liebkich dróg wodnych. skich od swych źródeł surowcowych i apro 

Wyltrane jetłnosłlti mor~kie uważano za/ wizacyjnych w tym stadium wojny. Eska-
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d:ry bombowców, przygotowały teren ju! 
w styczniu, niszcząc olbrzymią ilość jedno. 
sitek lotniczych na wybrzeżu francuskim, 
a resztę wypędzając w głąb Rzeszy. Teraz 
trzeba było tylko wybrać moment ataku. 

Polacy wracaJą do 
Dzień ten to - jak może pamiętamy -

28 marca 1942 roku. Dn wy:p.:idu użyto nie­
wielką ilość fioły monkiet, składającej &lę 
z trzech małych ltrążown:i.ków i 17 dużych 
łoda;i dostosowanych do walk na wy­
bl'zeżu. 

w marcu 1Q42, Of,pfnia angielska byta p-0- Wśród repatriantów 
ważnie zaniepoko[iona faktem, ie z załóg ) k - Jeszcze przed wejściem do portu -
poszczególnych Jednostek (coprnwda ma- sq d1ieci, które nie rozum~e1q po po s u... była to gc.d-zina 1 w nocy - niem ieckie 
łych) aż 144 marynarzy pochłonęło morze . . reflektory poczęły nas „wymacywać" sno-
u wejkia do Loary. Ale nie czas było wte- Przedwc.zorai w nocoy przybył do Łodzi telom. I matki i maleństwa czują się wspa- parni światła, po chwili jednak przestali 

dy na wyjaSl1ienia, tempo wojny z Ni.iem. kolejny pociąg Polskiego Czerwonego Krzr- niale. się f akby namt inte-rewwać - opowiada 
cami nie pozwalało zatrzymywać si<> nad p . . b ł również do k . teraz jeden z dowódców, biorących udział 
tym faktem. „ ża, przru:ożąc z Francji dalszy transport ociągiem przy Y 0 raJu w wyprawie. Ale już za chwilę ·okazało się 

chorych oraz kobiet dzieci z polskich 9 księży, ktijrzy po długoletnim pobycie w że to był pmfsięp - chcieli nas „wpuścić" 
Wiemy, że rok 1942 był Jednym z lat niemieckich obozach koncentracyjnych w :-!łe,biey·, Jakoż tak się stało, a naturalnym 

,,potęgi" orężia niemieckiego. Niemcy, byli ośrodków na ziemi francuskiej. - „ b ł t kl 
Dachau i Mauthausen znaleźli się wśród na·stępstwem tego „za.proszenia Y a 

:na Krecie; Si111gaipo-re padło, a resztki wscho Ogółem lic_zbie h 
<łnich jednostek na Jawie przechodziły . powróciło. 51~ os~b .w tej . ludzkiej fa/,i we Francji i cały czas czekali piekielny ogień z bałe!·H nadbrzeźnyc , :ie 
klę><ki jedną po drngiej. powazny o&ietek za1muią dz1ec1, bo az 186, iw-okazję powrotu do polskiej ziemi. wydawało się, ie to już koniec śwfała. 

w tych warunkach t·rzeba było podjAĆ liczba kobi1et wynosi 175 oraz 151 męż- W' ód d h ·h . d . ; . Syituacja była cięika, ale zależało nam 
... sr . uc .ownyc znai U Je s,ę m. ID. przecież na ściągnięciu uwagi na WS".vs~kic 

si~ obrony osłałnlego - można powiedzieć czyzn. rektor seminarium duchownego z Włocław· na•~ze je-0.noistki, gdyż jeden z nich ,.C-",..,q. 
- bastionu w wojnie z Hłłlerem w owym Ws'ro'd · d d · · I k" h · t ka, ks. Korszrński, który ma poza sob" po- beitown." miał -własnie w kj chwili ''"'le 
czasłe - obrony Atlantyku. Ale to nie by- teJ groma Y z:ieci po s ie JCS "' • Ot • 
ło fatw<! _ niemiecka floia wojenna goło- 6 bardzo n'.eszczęśliwych. Są to sieroty, nad 5-letni pobyt w Dachau. trm!ne zad~nic du spełniema. o me-

wała i!ię właśnie do odd„_da An4łfi od które spośród chaosu powojennych dni we W czasie podróży wydarzył się pewien zauważony przez Niemców w. porcit> 
"' • , . . . okret ten Ciiłym pędem ruszył wprost na 

świata przei dokładne zablokowanie Ałlan Francji wyłotiił PCK francuski, zao;pieko- wypadek, ktory spra~v11ł k1erown ctwu po- bramę doku. • 

tyku, łym bardziej, . że wydawało. s.lę to być I wał Slię nimi i teraz korzystai'ąc z okaz:i"i, ciągu sanitarnego wiele kł<>potu. Oto w . 
zupełnie łałwym przedsięwzięciem. Nie- . . . . , . Dopia-o po pewnym czasie załogi nie· 
mleckiej flocie morisikiej oddano właśnie Jaką przedstawia pociąg san·tamy ło{lzkie- strefie amerykańskiej pocią.g wstał nagle mieckie zorientowały się o co chodzi, było 
najwię~zą jej dumę _ nowoczesny okręt go PCK przysłał je „na ojczyzny łono". zatrzymany przez władze, 1.1:óre nie chciały !uż fednak z~ póż.no: rm~łegł się piomnu-

wofenny „Tirpftz", który był szybką i cięż- , , , . . . . . się zgodzić na dalszą podróż bez konwoju Jf!CY huk, kłcry zagłuszył na moment od: 
~o uzbro·on" 

1
.e'"'no•tk boj Sposrod tych szesc10rga dz1ec1 zadne nie f k' D . d an· h d głosy walki na wyh:rzdu prowadwney 

J ,.. u „ ą ową. rancrn; iego. opiero po wu ' ac na - . . • N" • 
umie po polsku - ot zaginęły w życiu „ . . . . przez załogi mnych Jeclnr.~tek z 1emcam1. 

Obrona Atlantyku zaczęła .się od usłale- . '. . . .. sredł konwo1 z Franc11 1 rnozna było ro.z- Wybr.ch znb~czył WP. łvlko do-k, wraz z 
n~n ~tałef ba rło e· dla TirJiłza" I francuskim, a w trud'l.lie zycia bez matki l po c' dal d , . kt' , t , b •, • . „ • zy po w J „ . . . -, ozą · szą po roz, m:a w en sposo nim ZRinę\o okok> :mr Nlc-..:n:ów - g.own1e 
Miał nią być .wkrótce teren doków we OJca s~ybko zapommały tych parę slow dość znacznie się przedłużyła. (b). oficerów marynarki i artylerii nadbrzeżncf. 
frcmcuskim poroie wo~en.nym u ujscia rze- ojezystej mowy. Dziś znajdują się te nie- Nasze straty ·były wielkie. Z 17 tednr.str.k 

Id Loary - St. Nazaire. szeą __ sliwe dzieci polskie z Francji w Domu wródłio zaledwie 3 do kraju. Osiem spło-
S-ZKOLA SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWA b „_ 

- Jeśli zniszczymy te doki, urefo-jemy Dl?liecka PCK, gdzie będą korzystać z tros- nęło - nic di:iwnegu zresztą: yły OillCW-
Atlantyk, gdyż „1'lr1pltz.owi" nasze nieprzy- im LU NE 1(11 niane a napęd miały nefłowy. Najważniej-

k.Liwej opieki i gdzie wreszcie „odzyskają" 111 
gotowane zupełnie do trudnych zadań jed- Łódź, ul. Pliotrkowska 53• Tel. 155_12, 118_82. sze jednak, że wdanie zostało spełnione 
nostki morskie nie dadzą zupełnie rady" mowę. Są to dzieci od 2 i pół do 12 lat. w całej pełni - „Tirpiłz" prze3fo ł zagra-

Przyjmu:je zapisy na llQllVY Kurs Kierowców 
- mawiano w sztabach angielskich. Bo Ą, k . b p lak' woj®kOIW)'ch i cy\":Jnych. Ceny prz)'IS t<.'!{l<nc. ż Atl ntykowi. To .iest przecież bardzo 
kiedy znikną doki z St. Na.zaire, dowództwo , " tr~. CJą O· ~cnego :ransp~rtu ,0 

ow z Informacje wa.tne, bo bez Atlantyku wojny byśtll y nie 
niemieckie będzie miało do dy&p-ozycji od- hanem są dwie matki polskie, ktore w po- w bimze Sz1rnły oodz:ennie od 8-12 i 1-ł-18. wygrali - mówl:i angielscy $prawozdawcy 
nośnie „Tirpi.tza" jedynie Genuę, WZiłęd- ciąs:u dały żrcie dwu najmłodszym obrwa- l6&2 DytekeJa. wojcnnj o tym ckre:;!e. (b) 

Najchętniej zbiłabym go, bo mnie bar- I zdradzać. A więc tak - nie dochowałam 
dzo irytował. Ale przecież kocham go i I HenrykJowi wierności. Był on zbyt zazdro-

c obserwując jego zastanawiające zachoNa- sny, abym miała tego nie uczynić. Na nie 
nie się, myślałam (to on zmus;ł mnie do szczęście jedI1ak Henryk nie jest głupi. 

. . . . . „ . . takiego myślenia): Może Kiki ma rację? Zorientował się natychmiast w sytuacji . 
• - Tak, ~ak, moja d~og~, gdyby c1 kto pewną meci~rphwosc, która z kazd~ efo'? Jak on go kocha! •2z.y jego ins '.ynkt nie Co się działo! Jakie okropne sceny! Krzy 
1~ny op?wiadał, ,co m1 się, ~rz~darzy~o, 1~ gwałt~wme v:zrast.ała. W po1udme K1- jest najpewniejszy? To prawda, Henryk czał: „Pies ma więcej serca, niż ty!" 
m~ uwier~~łabys .z pewn~sc1ą ~ poWlc;- ki .był mespoko}ny, 1akgd~by ?rzec~':1"".a1 ma jedną Wlelką v"adę, al~ ma te7. wiele „Twoja pani jest złym człowiekiem. Kiki 
~z1~ła: „Jesh S~lwia przys:ęga, ze."':'sp?ł pozar lub powodz, wr~zc1e mepoko1 ~e- zalet. ~eśli zapomtmmy 0 jego okropnej nie bój si~, nie zostawię cię z nią. Zabiorę 
zyc1e .z _He.nryk1em stało. się dla ~eJ me go przeszedł w pr~wdz1wą tr~ogę. Bie: zazdro~c;„ to naprawdę mało znajdujemy cię ze sobą i w ten sposób nie zostanie tu 
?o zmes1e~a .- to kłam;i-e ... ~le me, mo- ~ał wokoło, obw~c~1wał za~kmęte drzwi mężczyzn, którzy 1i...::gJiby mu dorównać. nikt, za kim mógłbym tęsknić!" 
Ja droga, JUZ absolutme rue moełam i spoil~dał na mme wzrokiem pełnym I pomyślałam 0 wielu ciepły ,ii słowach, W · ł . k d · · dł B 
znieść Henryka. Poprostu .nienawidziłam zd>:ziwienia i przerażenia. Gdy chcii<łam które ~o mnie ,„,,ero;vY\\•ał 0 ttv~.kliwos- ł ~ub p~es a .P?k ramię 1 wysJz~. · Y· 
gol gdy zazdrość i gniew zniekszt:łłcały go po~askać, Kiki. odsunął się w:ażony, ci którą mnie zawsze tak o~aczał 0 rado- 0 

mib 
1 

ar 2
.
0 ci~z ok n~ sePrłcuk. ł a ze pu-

. k" · · h · ł · kb h · ł · d · , T k · · ' ' ste y o m.o3e m1esz arue. ·a a am rzew• 
rysy 1ego męs ieJ twarzy, me c c1a am Ja Y c cia powie z1ec: „ a , Ja wiem, snych niespodziankach, 1"akimi mnie da- . · ł · d ł · lk K"k. 
· · ł h ' ty h 1' ł h k · · · t t · t , 1 dz" , t?" me i zy m oje spowo owa mety o 1 t. •• 
JUZ s uc ac c _ s.ow, pe nyc os arzaJę- ze y u JCS es, a e on, g 1e on 3es rzył i wreszcie 0 głebi jego miłości, skoro 
cego patosu. Jeśli się jest tak niewinną, Wieczorem Kiki ogłosił głodówkę. Nie zazdrość jego mogła przybierać takie Po ośmiu dniach zadzwoniono do drzwi. 
jak ja, wówczas podejrzliwy wzrok męż- tlmął pokarmu. W nocy nie spał. Ja też formy... To Henryk. Stał ze spuszczoną głową. -
czyzny staje się rozpaczliwą torturą. - nie. Słyszałam jego westchnienia i szmf:f . Spod jego ramion patrzyły na mnie czar-
Wreszcie pewnego dnia nie wytrzyma- łap biegających po podłodze. Rano poło- Ad gdy ~ychodziłam z Kiki na ulicę, ne oczy Kiki. 
-. · ł k k 1 · 1 · ł · d · · · ł · wy awał się niby zagubione dziecko, po- 'r:r 1am, wcisnę am mu wrę ę ape usz 1 pa - zy się u rzw1 i me zwraca na mrue . . . . . - n..iki jest tak przygnębiony - po-
to i powiedziałam: „Oto, mój drogi, mo- wcale uwagi. Przestałam dla niego e~zy- szukuią~e OJCa. Zek z.wodmczą. nad,zieJą wiedział Henryk - nie chce spać, ani 
żesz już więcej nie przychodzić!" stować. Bez trudu odczytałam w jego o- rzucał się do ws~sLkich n:ęskich st_?I?·- jeść. Na ulicy napastuje wszystkie kobie-
Jakże swobodnie oddychałam następ- czach: „Rób co chcesz, ja czekam na nie- I oto pewne~? d?1~ natrafił na własciwy ty, a w domu pilnuje drzwi i płaczliwie 

nego dnia! Nie potrzebowałam już oba- ~o". A ja tak cieszyłam si·ę, że mogę śla~. Radosc K1~1 J?rzy?rała ~C:rn:y t~k wyje. 
wia-ć si" niespodziewanego zarzytu klu- WYJ0ŚĆ na swobodny spacer gdzie chcę z. sza one, w szcze amu Jego zwięcza10 . . . • . , . 

r "' ' ' · t k d · · · 'b Przymknął oczy 1 Jeszcze ruzeJ opusc1ł 
cza w zamku! Nie kłopotałam się więcej· kim chc" i jak długo chc" · Ale moja ra- szczęscie a praw ztwe, ze me sposo . . . . 

· , r , ,,. b ł d · ć · · d · głowę, a Kiki to małe wierne stworzeme 
o listy pozo'-'tawione w mie1·scach wido- dośc była zakłocona. Musiałam bowiem Y 0 0 nosi . się wrogo o męzczyzny, . . 

' "' . , , . . . , kt6r 6. · ·t ł t k d · o kocha3ącym sercu, skoczyło na mme 
cznych Nie musiałam się J0 UZ zapytywać myslec o wiernym zwierZ"CIU ktore ego m 1 pies W1 a a ser eczme. - b . . . 

· . . . " . , H k 1·1 · b · A · u rzl!wie, szczekało radośme, szalało ze 
siebie sam"-'· Czy on nie obrazi się 1"eśli przycza1one u drzwi drżało 1· ak hśc sły- enry pros mme 0 prze aczeme. JR , • . 

"'· " ' ' · · · d · d b · szczęscia na dywanie 
mu wyznam, że chcę się przespacerować sząc na schodach zbliżające się kroki. - Cl pr~ysięgam, mo1a r~~a, . ze g ! Y me . . · . . 
po lasku". „Czy mogę iść z moj(f przyj a- Gdy wróciłam do domu, Kiki nie powi- ten pies, ~o nawet m6w1c me. chciała~~1;1 .- ?n me moze być bez c1eb1e - po­
ciółką na herbatę? Czy mogę.„" Ach, mo- tal mnie tak serdecznie, jak to dawniej z H enrykiem. Ale. oto st~ło się .. Wr6etl.1s~ wiedział Henryk. 
ja droga, mogłam być następnego dnia zwykł być czynić. Moje domowe zajęcia my razem do mo1ego mieszkarua z Kiki - Ani bez ciebie - odparłam. 
na jszczęśliwszą z kobiet .. . gdyby nie Kiki. obserwował z najwyraźniejszym zdumie- pośrodku... Wreszcie Henryk podniósł głowę i ob· 

Otóż mój mały piesek był wielbicie- niem, jakby chciał powiedzieć, że nie poj Naturalnie po kilku tygodniach po- j ął mnie. Usiedliśmy blisko siebie. On 
lem Henryka. Witał go zawsze entuzja- muje, jak mogę myśleć o drobiazgach w prawnego zachowania się, Henryk znowu wybaczył mi moją niewierność. Ja zapom 
stycznie, łasił się, poszczekiwał radośnie. chwili tak poważnej. A następnego dnia stał się niemożliwy. Ale ja już także ule- niałam o jego za zdrości. 
I najwidoczn1ei cie1·pial owego pierwsl':e- znowu zajął swe stanowisko przy Jgłam zmian;e. Wspom„iałam ci, że aby A Kiki taftczył wokoło nas upojn11 ta-
go samotnego dnia. Rano już zdradzał1drzwiach. lmóc znieść zazdrosnego męża, trzeba go niec szczęścia. M. 
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czasie ku.paci i) 

~fil 

NIEMIEC: - Hallo, chłopcy! Przynieście[ WACEK: - Zimne to jak piekło! ... 
mi lodu do pizm.1 Schnelt! I też }udz.i~ jeżdżą ~o bieguna.' ... 

tel S,j.SIAD: - Ameryka się ruszy!.„ 

I 
WICEK: - Ba, ale kiedy? ..• 
WACEK: - O, oni mają czas! •. 

I W1CEK: -- Ojeja! Przez tego plotkarza 

WICEK: - Ha, jak mus, to mus .. , Ił.ICEK: - Moze z braku pracy.„ I lód nam się stopił!„. 
WACEK: - Jak praglbę czfw,wki!„ 

l 
Dziś strażacy obchod!z.ą swe wielkie! 

święto - święto swego patrona -i 
św. Floriana. Składając im jaknaj~ep-1 
sze życzenia dalszej owocnej pracy dla I 
dobra społeczeństwa, chcielibyśmy a.I l b 
zwrócić prz.y okazji uwagę na te osiąg- l'ft ( Ód 
nięcia jak!imi może się już d!Giś poclhwa­
lić straż, nietyl'ko Łodzi, ale całego wo­
j·ewództwa. 

I 
lftżg kitrowat Io zi 
i najzdolnifłszg.:h 

Luty r{)ku ubiegłego zastał straż og- Minister Minc na z.jeździe przemyisłowym f kończy swe obse!I'Wacje naJSz lnf·ormator. Druga sp.rawa leży gdzie indziej. Oto 
niową w stanie tak -Opłakanym, że wiła·/ w Jeleniej Gwze niebezpieczeństwa, takiel Ale czy winni są tylko ci cWelni, choć sła- zbyt mało jeszcze uczyniliśmy, uby prat.a na 
ściwie nie wiadmno byto od czego za-( nam grożą ne ziemiach odzyskanych na-\ bl ludzie? zachodzie była dla ludzi atrakcyjna. Chodzi 
czą~. I ?lat~go utworzony. przy Urz.ędz.ie zw~ł .niebezipieczeństwem . „małej. skali",\ Sekreta;rz generalny Polskiego Zwlązku o lu~d:zi zd'.olnych ~ w~runki ma~etialne. To 
W0Jewodzk1m w Łodzi lnspelctJarot 1 krotkiego oddechu ł „niebezpieczenstweml Za.ohodnlego pi.sze~ · wyroznleme na mektorych odcmkach na-
Pożarnictwa miał niełatwe z.a.danie. I małych ludzi". I C,. . bi. 1 1 h odzyska szego życia .gospodarczego już wprowadza 

~rzede. ~vszysl!ln~ ~ tJ:ze?a . ~yło J~k Cóż to są za niebezpieczeństwa? W mo-1 nych dZiielny człowiek, a ile napsuć może i ~ię w _życie - ~~ństwo przede.t rozumie 
. . I · - oz moze zrio c na z em ac · 

naJszybc1eJ za!>8zp1~eąc 1stmeJ.ący Je· mencie, gdy z racj·i „Tygodnia Ziem Odzy-! _jednostka słaba, tego najlep.lzym przykła- szc~egolną warto~c dl~ si>:1'aw. odhu.do~y 
s~cz.e .stan pos1adama w sprzęcH! .~rze-, skanych próbujemy właściwie podejść dio'J dem są starostowie. Od starosty zależy k.ra1u P:C~cę w teJ czy nneJ ~.r,.1~d~lme zy­
~1wpoza1:oivym , o.raz doprowadz1c , do I wszystkich spraw zwląz.anych z na"szym za- l wszystko w powiecie _ od niego zależy, cia. Otoz tę samą ;asadę _na.e~y 1ak naf · 
st~nu uz~'.'1lnosc1 ten sprzęt, ktor~ 

1 
c?odem nie 0? rzeczy będz_ie wyjaśnić so-1 czy szkioła jest za0ipatrzona w op.ał, czy są<I / ·~;,~ybdej .zrealizowac na zatttad:i1c. · 

tylko cz.ę~cw~o z'?stał zmsz,cz.ony na b1e te w,szys.tk1e sprawy, kłore poiruszono I urzęduje w budynku bez okien, ozy PUR I Kto idzie pracować r.a ziemie odzyskane 
skutek działan WOJe:11:!ch._ , . na pamiętnym kongreSlie gospodarczym. I pracuje doibrze, czy źle, od niego zależy, w warunkach niewątpliwie trudniejszych, 

, Trze?a t~ podkresJIC, ~e ~umienne Nie wszyscy wiemy 0 tym, a.le to jest fakt,) czy w powiecie panuje bezipleczeńis.two. winien otrzymać za to pewną satysfakcję 
\\ yk?nJ. wame swych oho~iązikow. prZ€z, na Ziemiach Od -k h -. • ks I j A jak wygląda rzeczywi.stość? materialną. Przy czym satysiakct:i ta nie pow1atowyc.h k-0mendant.ów strazy og- 1 zy_ anyc nayWię zą ro ę . . . . . 

· · · - 'd~". · f' , . }odgrywa człowiek. Człow1ek tęgi i zdolny 1 W jednych powiatach Niemcy noszą opas- moze polegać na dan··t rnu mozhwosc1 moweJ w WOJewo zvw1e oraz o iarnosc . . / • . · . · --L " 

h t · k, • ·ły . · ż pracownik ma doniosłe znaczenie zawsze i ki, miasteczka są czyste 1 uporządkowane, mmeJ lub więcej legalaeg J „s_..ru ale samyc s raza ow sprawi , Zie JU w d . . . . . I · sd i t · 
ciągu 3 miesiecv od chwią·i pierw:szych 1 W:s.zę _iz1e, t~d _w1~kszde z.a tym, gdz~e orbga- p·ola ohsia:ne a uirz~1dcy. maJą całk1.emt ,pho_e_.g~c mu. pob pdzr~s;u na. ~·. zef' ~a1 z~-t · · · b . .. . .

1 
mzaqa zna1 UJe się op1e:ro w 1siŁadmm u- niezłą stołowkę. \V sąsie mm powiecie Jes 'c uu2l!C mozna ę te uczciwie t o 1cya me prac pos aw1ono o ronę przeciw poza- d . d. 1 d . N' k • j i · bH. T k k d „ t " .„, rową na takim p.oziom;e że możliwe\ owy i g z.ie pan pracy istnieje op1ero całkiem inaczej - iemcy opase me no- w ęcey zaro "'• a ja zis „war o po1sc 

było udzielenie s.Joo.tec~~j pomocy na w głównych zarys?ch i gdzie bardzo często szą1.miastec:ka wyglą~ają tak, !akby wojna, pracować - po~iedzmy - do przemy~u. 
W·ypad· ,K po. a . , I trzeba rozstrzygać samemu. skonczyła się wczoraJ, akcja siewna odby-J czy do „Społem , tak samo trzeba, aby 6 

z 
1 
u / i · 1· • dni rt " b I ó" • "' · • d Ale dopiero -0kolo sierpnia roku ubie- Taka sytuacja istnieje właśnie na naszych wa s ę na„. nerp!~ papieue a. urzę .. -, „wa o Yo P JSC pracowa.- na z1em1e o • 

głego udało się obsadzić wszystkie sta- ziemiach zachodnich I dlatego 1!iprawa czło- 1 cy słar~s~a są. Źll meza~o~olem. Opi~::;_ zyskane. 
nowiska komendantów w powia.ta,ch - wieka to sprawa najważniejsza. Wynika 0 .staroscie mozna. wyd.ac, Jeszcze. zan Tylko w ten sposób du s!ę uniknąć wiei· 
o ludzi fachowych i szczel'Z.e oddanych stąd jasny nakićlz: do pracy na ziemie od- w;iadło się naprzeciw mego przy biurku. kiego niebezpieczeństwa „małych ludzi", 
sprawie, nie jest tak łatwo. zyskane kierować należy najlepszycl1 ludzi, Dlaczego na zachodz:ie mamy tak mało przed którym przestrzegał w swoim czasie 

Pod względem organizacyj;nym w ca· jakimi w tej chwili rozporządzamy. Ten po- ludzi z.dolnych? mLnister Minc. 
łym wojewó.dztwie posiadamy w tej stulał jest powszechnie uznawany, a.te cóż? Pamiętamy ws.z.y:scy słynną uchwałę ma- Na zachodzie bowiem tworzymy wielkie 
chwili 1103 oddzi.aly straży ogniowej - równie powszechnie - niestosowany. gistratu krakQIWskiego o przymusowym wy- dzieła. Do kh wyikonania musimy pr.zy-
ochotniczef, 10 od.dziahów zawodowych Jeden ze znawców na~zych sitosunków syłaniu na zachód •.• nierobów i spekułan- ciągnąć jak najwięcej ludzi mądrych, zdoi-
przy zakładach przemysł-Owych, 1 -0d- na z:iemiach zaicho.dniieh ma ciekawe spo- łów. nych • "'-ielnych B .. 1. k 1 . 1 d · ł d · · k' p b' · h 1 Uli • o Jes 1 wy onan e wie -1zi1a za~o owy tnieJs 1 w a iamcac , strzeżenia w tym zakresie. Niestety, jest jeszcze wiele ludzi w Polsce, kich dzieł powierzymy ludziom mierny 1 
23 od~Z!J.'.l'ły . ochotmic~e fabr:r:czme pr~y I „Byłem niedawno na zjetdzie pewnej in- którzy zl~mię odzyskane uważaj~ ja~o sw;· 1 isłaibym _ wyniki będą karykaturalne. A ~o 
łączne.~ hczib1e cz.1onkow strazy przeszło stytucji państwoiweij, . na którym składali go rnd:ai1u kolonię ~a~ną, do ktore1 nalezy I tego nie wiolno dopuścić. (b) 
26 ~s~ęcy. . . . sprawozdania kierownicy z województw wysyłac tyc~ w·zędniko~, którzy w ce?,?'ał-
•. ~ :sl~ chodzi o sprzęt strazac~1, ,t~ centralnych a także i ziem odzyskanych. Ci nych ~ofewo~twac~. cos „pr~eskrobab al- ---:z:a--m:imii:-::m:::..mi:nm••----
1l1osc Jego _stale wzrasta. Obecne 1losc1 ostatni spralWlili przykre rozczarowanie. bo tez za „osią łąkę , na ktorą wysyła się p 9 b d 

1 
•• 

są następuJą-ce: 9~ sami.ochody, 2~4 m?· Nie trzeba było wielkiej wyobraźni, by so- ludzi, z którymi nie wiadomo co począć. ro Jl emons ·racn 
topompy, 1243 s1kawk.i ręczne ~ wę~y bie przedstawić w jaki isipoisób rozwiązują To jest przykry objaw, ale naczelnicy róż- f:n5zustowski·e

1

i 
~(;•odnych olcol? 80 tys:ę~Y. 'YTL_etrow bie· oni swe codzienne problemy na własnym nycb urzędów w województwach central- li li I 
zący.ch. Sprzęt t:n . mi_esci się w 1012 odcinku, krtóre przeoieiż na ziemiach odzy- nych, otrzymując od swych władz zwierzch-
rem1zach. 0Dzywiście 1 tu są to dane skanych narastają oodz.iennle. Ci wszyscy, nich polecenie wydzielen:ia pewnej liczby Prasa poranna podaje: 
?ot~czące całego {)hszaru nasoogo wo- którzy sprawił! rozcz&owanie to typowi lu- ludzi na zachód - z reguły wysyłają ludzi„. Wczoraj dn. 3 maja po nabożeństwie w 
Jewodztwa. . • . , , dzie o dobrych chęciach, ale bardzo mier- najsłabszych. Tym właśnie dają dowód bra- Katedrze, grupa studentów sformowała 

Trreba zauwazyc, że ilosc sprzębu nych zdolnościach. Jest to niestety reguła - ku politycznej odpowledzinlI110ścl. się w czwórk' k. . . .._ Pl 
_motorowego stale wzrasta. Na podsta· i, i.eru3ąc się w suonę • 
wie danych uzyskanych w Wojewódz- Wolności. Około gmachu Zarządu Miej 

kim. Ins~~k~oracie Pożarniotw~. możn8; 1·e c CZJSłOŚ"I. łodzi· skiego zaozęla grupa ta wznosić okrzyki! stw1~rdz1c, ze ~tan moto1r-yza_cJ.i nas_zeJ , ł, „Niech żyje „premier" Mikołajczyk"! 
strazy og111JoweJ przekroczył JUZ poziom . Precz z Osóbką" i t 
przedwojenny. Pozwala, to rokować naj- M. I h d • a • • • h d " . p. 
lepsze nadzie.fe jeśti chodzi o spr(11Wność IUS O ę Zie OCZJSZCZUDe ze Sml&CI I IU D w tym czasie z kina „Tęcza" wycho-
naszei straży i skuteczwość fej dziaila- u· . C t •. „ dzili robotnicy, którzy słysząc te okrzyki . · · Władze miejskie w związku z nastaniem kich staruń, by w „,nzeszącu zys osci . , - • 
m.aT. . t _n ·l · wiosny i dni coraz cieplejszych przystąpiły w.1::1 stkie śrn'etn.iki i doły biologiczne zo- zaczęli demonstrowac przeciw studenitom-

rzec1a spr a wa o sprawa s:oiw erna d d . . , . . . b d ł . , . · . b · ł fa"'zystom . . h J ,_ 1945 o o czyszczania miasta ze smieci i ru u, siar oprozmone i y nie powsta:wa y rwwe " . strazy pozarnyc . eszcze w ro.t\!u b d , k 1 , · 1. , I · · · · · , · ł ' · 
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106) grzesza się w zupełności. prawdę, przyznam się: tak jest, miałem. 
-, Początek bitwy skończył się moim - A mimo to - uważnie patrzy na nie­

~ukcesem - z. rozj.aśnioną. twarzą redagu- go piękna pani - wolał pan spotkać się 
Je potym sw61 WOJenny biuletyn. ze mną. Czy wolno mi wyciągnąć z tego 

Szarą zato twarz ma Hanka, kiedy na- wniosek, że z nas obu woli pan jednak 
zajutrz Zbigniew, znalazłszy się z nią sam mnie? 
na sam, zakomunikował jej, że niestety, Inżynier nie może oderwać od niej wzro 
jest dziś zajęty. ku. Strojna, lekko podniecona z dyskret-

Bez gniewu i urazy odpowiada Hanka: nymi rumieńcami na twarzy, 0 jasnych 
:- Ależ, ~.e krępuj ~ię mną... . Ro~u- błys~czących oczach, wygląda w tej 

m1em przec1ez dobrze, ze masz wiele m- chwili naprawdę ślicznie. 
nych może ważniejszych spraw do zala- Nie musi się długo zastanawiać się nad 

Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu twienia„. . tym, co ma odpowiedzieć. 
W jej głosie tkwi malutki, dyskretny - Urszulo, pani wie o tym chyba naj-

Czy znowu nie powiedziała zbyt wiele?J - Pojutrze prawdopodobnie nie będzie smutek, kt6ry rozbraja Zbigniewa. lepiej. 
Chyba, że nie. Urszula jest tylko konse- mnie w Lo?zi. Możliwe, że w~jadę znowu Uczuwa nagle wyrzuty sumienia. Jej oczy stają się jeszcze jaśniejsze. Do-
kwenł:na. z miłą zalotnością przytula się na parę dm, a tak bardzo chciałabym zo- Kor.zys.tając że nie ma nikogo, musnął prawdy błyszczą teraz jak dwie gwiazC:y. 
jeszcze bardziej miękko do swego towa- baczyć się jeszcze z panem. Przecież jesz- szybko ·Ustami jej policzek. - Powiedział pan do mnie „Urszulo"„. 
rzysza. cze nie powiedziałam mu rzeczy najbar- . -;- Zobaczymy się za ~o ~utro. i obiecuję !ak, jak wtedy przed wyjazdem. I wierzę, 

_ Przyjdziemy tu znowu? Kiedy ma dziej zasadniczej: dlaczego nie napisałam c1, ze będę bardzo dla ciebie miły. ze wszystko jest między nami znowu tak 
pan po południu czas? do niego ani razu dłuższego listu. Myślę, Parę godzin jednak później, siedząc w jak wtedy. Siedzieliśmy w6wczas w tej 

_Jutro_ idąc za impulsem serca po- że jeśli wysłucha pan sz.czerej ~~wdy, z~- „Esplanadzie" obok Urszuli. zapomina o samej „Esplanadzie", przy tym samym 
wiedzieć chce Zbigniew. Lecz w tym sa- stanę w jego oczach naJzupełmeJ zrehab1- swoich skrupułach. bodaj stolik u. Pamiętam to dobrze, tak 
mym momencie przypomina sobie. że ju · litowana. P~n~a Brauer .u~rała się dziś znowu ~ jak i wsz~s~o co powiedziałeś mi wtedy. 
tro ma się przecież spotkać z Hanką. - Strasznie jestem ciekawy! - zapala swoJe Jasne. pop1ehcowe futro, przyporni- Twarz JeJ poważnieje. 

_ Może pojutrze _ odpowiada z pe- się Zbi~niew: . . nające mu tamte · miłe godziny, jakie spę- - Nie mam może wprawy w prowa-
wnym wahaniem. . - Więc mech P?~, zacze~a na mm: 1~- dzili z sobą w marcu. dzeniu romansu. Nigdy nie upoważniałam 

I znów Urszula czyta z jego twarzy m- tro w „Esplanadzie na gorze. Przy.idzie - Cies7ę si~ :iap.rawdę, że. pan przy- nikogo, ażeby prawił mi grzeczne komple-
by z otwart ej księgi. Czuje, że jest mu z pan z całą pewnością? - spogląda mu s·zed~. p~n~e Zb1gmer1e -:- powiada ~u r:a menty i salonowe dusery, które często 
nią bardzo dobrze, że rozstaje się z nią prosto w oczy. powitanie. - A teraz, k1r:dy znowu 3estes- trzeba traktować jako przenośnię. Może 
niechętnie. Jeśli więc chce się z nią zoba- - Dobrze - decyduje się C?rs7ewhski.. m

1
y rakzen;. kproszę. i:iowd iebdz~eć mi s.zc~:r1ze. te ż postąpiłam zbyt pohopnie, że to jedno 

, a dwa dni musi w tym tkwić jakaś Wsiadając do auta panna usm1ec a się. I n e ta . 1a swo1eJ o re1 przyJac1p ce. słowo pańskie: „kocham" potraktowałam 
czyc z ' d · b' · Dl tk · h · ł t · ważna przyczyna. Tą zaś ważną przyczy- Ma mał:Y niesmak samah .o s1e .1e , bz~ k ~cz.ego paczą do~? ~:11e 1c dcia. pan.spto; 3 af~~ coś wiążącego: że uznałam je za nie-

. t t mnt druga. ucieka się do płaskich troc ę intryg 1 z 1 
• ac się ze mną z1srn1 . a e opiera JU ro. o 1qalne pańskie oświadczyny. 

ną Jes a ·· Al · · · C · ł · d " tl · t N . . e 'sza zmarszczka nie zachmu- daleko posuniętej kokietem. e ze , .1 zy mia pan moz<:" zis spo rnme„. z ą - T aka też była moja intencja choć 
aJmm J I . f kt . . Zb' . . , . d :> • , • • • ' rzyła jednakże jej jasnego czoła. Panna rezultat~m. 1est a , 1z igmew me .: l- rugą . rue .~yslałem, ze u1m1e to pani aż tak po-

wzdycha tylko trochę smutnie. baczy się JUtro z tą ~ugą, Urszula roz- - Skoro kazała mi pani powiedzieć wazme. (D. c. n.) 




